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W cyklu SCHRO­NIE­NIE dotych­czas uka­zały się:


 


 


Rafa Arma­ge­donu


Schi­zmą roz­darci


Here­zją nazna­czeni


Potężna for­teca


Fun­da­menty wiary


Trud i cier­pie­nie


Niczym potężna armia


Fun­da­menty pie­kła drżą
  
 


 


 


Fre­dowi Saber­ha­ge­nowi, któ­rego dzieła dostar­czyły mi – jak i wielu innym
czy­tel­ni­kom – tak wiel­kiej rado­ści. Tym bar­dziej że w kon­tak­tach
oso­bi­stych oka­zał się rów­nie świet­nym czło­wie­kiem


 


oraz


 


Sha­ron, za to, że mnie kocha, pil­nuje dotrzy­my­wa­nia napię­tych ter­mi­nów,
przy­po­mina, który mamy dzień tygo­dnia, wie nie­mal wszystko na temat
pły­wa­nia i jest znana z tego, iż potrafi pod­su­nąć chwy­ta­jące za serce
sceny tam, gdzie ich naj­bar­dziej potrzeba.


Nie twier­dzę jed­nak, że tak było i tym razem.


Co to, to nie!


Kocham cię.
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Kapi­tan wzy­wany na mostek! Kapi­tan wzy­wany na mostek!


Mateus Fofão sto­czył się z koi, jak tylko usły­szał dobie­ga­jące z inter­komu dźwięki sygna­łów alar­mo­wych i prze­bi­ja­jący się przez nie głos
ofi­cera dyżur­nego. Posta­wił bose stopy na pokła­dzie i się­gnął do
komu­ni­ka­tora, zanim na dobre otwo­rzył oczy, instynk­tow­nie wci­ska­jąc
odpo­wied­nią kom­bi­na­cję kla­wi­szy.


– Tu mostek. – Odpo­wiedź nade­szła natych­miast, usły­szał bez­na­miętny
głos, w któ­rym dzięki wie­lo­let­niemu szko­le­niu nie dało się wychwy­cić
nawet cie­nia paniki.


– Mówi kapi­tan, koman­do­rze Kuznie­cow – odparł rów­nie zwięźle Fofão. –
Pro­szę połą­czyć mnie z porucz­nik Hen­der­son.


– Tak jest, sir.


Na moment zapa­dła kom­pletna cisza, potem ode­zwał się inny głos.


– Mel­duje się ofi­cer pokła­dowy.


– Mów, Gabby. – Kapi­tan od razu prze­szedł do rze­czy.


– Tak jest, skip­per – w gło­sie porucz­nik Gabrieli Hen­der­son, peł­nią­cej
funk­cję ofi­cera tak­tycz­nego cięż­kiego krą­żow­nika, dało się wyczuć spore
napię­cie. Cha­rak­te­ry­styczny dla niej kontr­alt zastą­piły znacz­nie
ostrzej­sze tony. – Mamy nie­zi­den­ty­fi­ko­wane kon­takty. Wiele
nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nych kon­tak­tów. Wła­śnie opu­ściły nad­prze­strzeń o dwa­na­ście minut świetl­nych od naszej pozy­cji i kie­rują się do wnę­trza
sys­temu z pręd­ko­ścią ponad czte­ry­stu gra­wi­ta­cyj­nych.


Fofão zaci­snął szczęki. Czte­ry­sta gra­wi­ta­cyj­nych to nie­mal dwa­dzie­ścia
pro­cent wię­cej, niż zdo­łają wycią­gnąć naj­lep­sze kom­pen­sa­tory floty. Już
z tego mógł wywnio­sko­wać, że kim­kol­wiek są nad­la­tu­jący, na pewno nie
należą do Fede­ra­cji.


– Sza­co­wana liczeb­ność? – zapy­tał.


– Wciąż poja­wiają się kolejne jed­nostki, sir – odparła zde­cy­do­wa­nym
tonem Hen­der­son. – Do tej pory mam potwier­dze­nie ponad sie­dem­dzie­się­ciu
obiek­tów.


Kapi­tan skrzy­wił się.


– Rozu­miem. – Poczuł zdzi­wie­nie, sły­sząc, jak spo­koj­nie brzmi jego głos.
– Wdro­żyć pro­ce­dury pierw­szego kon­taktu oraz pro­gramy Luneta i Straż­nik.
Potem prze­cho­dzimy na poziom czwarty. Pro­szę się upew­nić, że pani
guber­na­tor została o wszyst­kim poin­for­mo­wana, i prze­ka­zać jej, że
ogła­szam kod Alfa.


– Tak jest, sir.


– Będę na mostku za pięć minut – dodał Fofão, gdy drzwi jego kajuty
sypial­nej otwo­rzyły się, prze­pusz­cza­jąc nio­są­cego mun­dur ste­warda. –
Wystrzel­cie też dodat­kowe drony zwia­dow­cze w kie­runku nad­la­tu­ją­cej
for­ma­cji.


– Tak jest, sir.


– Widzimy się za chwilę – powie­dział kapi­tan.


Wyłą­czył komu­ni­ka­tor i odwró­cił się, aby ode­brać mun­dur z rąk pobla­dłego
ste­warda.


* * *


Mateus Fofão poja­wił się na mostku OWFT Swi­ft­sure przed cza­sem.


Otrzą­snął się z resz­tek snu, zanim opu­ścił kabinę windy wio­zą­cej go na
sta­no­wi­sko dowo­dze­nia; wszedł na mostek szyb­kim, żwa­wym kro­kiem, a jego
wzrok od razu spo­czął na mapie tak­tycz­nej. Nad­la­tu­jące jed­nostki
pobły­ski­wały zło­wiesz­czym szkar­ła­tem na tle plą­ta­niny linii opi­su­ją­cych
gra­nice sys­temu i czte­rech nie­bie­sko-bia­łych krę­gów ozna­cza­ją­cych
pla­nety.


– Kapi­tan na mostku! – oznaj­mił Kuznie­cow, ale Fofão mach­nął gniew­nie
dło­nią, widząc, że wach­towi zry­wają się z foteli.


– Daj­cie spo­kój – powie­dział i nie­mal wszy­scy obecni z powro­tem usie­dli.
Porucz­nik Hen­der­son z wyraźną ulgą opu­ściła znaj­du­jące się na samym
środku mostka sta­no­wi­sko dowo­dze­nia, ustę­pu­jąc miej­sca zbli­ża­ją­cemu się
kapi­ta­nowi.


Fofão ski­nął jej głową, pod­szedł do fotela i usa­do­wił się w nim
wygod­nie.


– Kapi­tan przej­muje dowo­dze­nie – oznaj­mił for­mal­nym tonem, a potem
pod­niósł wzrok na Hen­der­son, która wciąż stała obok. – Ode­bra­li­śmy
jakieś trans­mi­sje z nad­la­tu­ją­cych okrę­tów?


– Nie, sir. Gdyby zaczęli nada­wać w momen­cie opusz­cze­nia nad­prze­strzeni,
powin­ni­śmy ode­brać ich sygnały… – porucz­nik rzu­ciła okiem na wyświe­tlacz
z zega­rem – ponad dwie minuty temu, ale na razie nic do nas nie dotarło.


Fofão ski­nął głową. Nie zdzi­wiło go to spe­cjal­nie – pole czer­wieni na
ekra­nie roz­po­ście­rało się coraz sze­rzej.


– Nowe dane na temat liczeb­no­ści? – zapy­tał.


– Namie­rzy­li­śmy już osiem­dzie­siąt pięć dużych jed­no­stek prze­strzen­nych –
zamel­do­wała Hen­der­son. – Nie zano­to­wa­li­śmy do tej pory startu myśliw­ców.


Kapi­tan raz jesz­cze ski­nął głową i nagle poczuł, że prze­peł­nia go
dziwne, nie dające się okre­ślić napię­cie. Poczuł spo­kój czło­wieka
sta­ją­cego twa­rzą w twarz z zagro­że­niem, do któ­rego zwal­cza­nia był
szko­lony i przy­go­to­wy­wany całymi latami, ale mają­cego jed­no­cze­śnie
nadzieję, że kon­fron­ta­cja ni­gdy nie nastąpi.


– Co ze Straż­ni­kiem?


– Wdro­żony, sir – potwier­dziła porucz­nik. – Anty­lopa osią­gnęła
pręd­kość nad­świetlną dwie minuty temu.


– A Luneta?


– Włą­czona, sir.


To już coś, taka myśl poja­wiła się w zaka­mar­kach mózgu Fofão.


OWFT Anty­lopa był nie­wielką, pozba­wioną uzbro­je­nia, ale za to
nie­zwy­kle szybką jed­nostką kurier­ską. Świat Cre­stwella zali­czał się do
naj­da­lej wysu­nię­tych przy­czół­ków kolo­nial­nych Fede­ra­cji, od Sol dzie­liło
go nie­mal pięć­dzie­siąt lat świetl­nych. Nie­dawno odkryty i zbyt słabo
zasie­dlony nie posia­dał jesz­cze wła­snego hiper­comu. Wyłącz­nym spo­so­bem
komu­ni­ka­cji w takich sytu­acjach były jed­nostki kurier­skie i dla­tego
Anty­lopa mknęła teraz z mak­sy­malną pręd­ko­ścią w kie­runku sys­temu
sło­necz­nego, mając za zada­nie dostar­cze­nie wia­do­mo­ści o ogło­sze­niu kodu
Alfa.


Mia­nem Lunety okre­ślano sys­temy sate­li­tów szpie­gow­skich krą­żą­cych po
pery­fe­riach sys­temu pla­ne­tar­nego. Były to pasywne urzą­dze­nia, bar­dzo
trudne, jeśli nie nie­moż­liwe do namie­rze­nia, któ­rych jed­nak nie
umiesz­czono tam na uży­tek załogi Swi­ft­sure. Ich zada­niem – wszyst­kich
bez wyjątku – było zapew­nie­nie Anty­lo­pie przed jej sko­kiem w nad­prze­strzeń dostępu do wszel­kich potrzeb­nych danych tak­tycz­nych. Te
same dane tra­fiały rów­no­cze­śnie do kom­pu­te­rów OWFT Gazela, bliź­nia­czej
jed­nostki kurier­skiej, cze­ka­ją­cej w ukry­ciu na orbi­cie gazo­wego giganta,
naj­dal­szej pla­nety tego sys­temu.


Gazela miała czaić się w ukry­ciu do samego końca, a następ­nie udać się
w kie­runku Sta­rej Ziemi celem zło­że­nia wyczer­pu­ją­cego raportu o prze­biegu zda­rzeń.


I bar­dzo dobrze, że tam jest, pomy­ślał ponuro Fofão, bo sami na pewno
nie będziemy w sta­nie niczego prze­ka­zać.


– Stan okrętu? – zapy­tał.


– Sys­temy bojowe prze­szły na poziom czwarty, sir. Maszy­now­nia mel­duje,
że wszyst­kie sta­no­wi­ska zostały obsa­dzone i oba napędy, zarówno pod-,
jak i nad­prze­strzenny, są gotowe do natych­mia­sto­wego wyko­na­nia pań­skich
roz­ka­zów – wyrzu­ciła z sie­bie Hen­der­son.


– Zna­ko­mi­cie. – Kapi­tan wska­zał jej sta­no­wi­sko i nie spu­ścił z niej
wzroku, dopóki go nie zajęła. Potem zaczerp­nął tchu i naci­snął kla­wisz
umiesz­czony w porę­czy fotela. – Mówi kapi­tan – zaczął, pomi­ja­jąc
for­mułki. – Wszy­scy już wie­cie, co się wyda­rzyło. W chwili obec­nej
posia­da­cie tyle samo wia­do­mo­ści na temat nad­la­tu­ją­cych okrę­tów co ja.
Nie mam poję­cia, czy to Gbaba czy ktoś inny, ale jeśli przy­by­sze są
wro­gami, znaj­dziemy się w naprawdę trud­nej sytu­acji. Chciał­bym więc
powie­dzieć przy tej oka­zji, że jestem z was dumny. Bez względu na to, co
nie­długo się sta­nie, wiem jedno: żaden kapi­tan nie posia­dał lep­szego
okrętu i lep­szej załogi. – Odwró­cił fotel, by spoj­rzeć na ster­nika. –
Kurs zero-jeden-pięć, jeden-jeden-dzie­więć, pręd­kość pięć­dzie­siąt
gra­wi­ta­cyj­nych – powie­dział ści­szo­nym gło­sem i OWFT Swi­ft­sure zajął
pozy­cję pomię­dzy pla­netą, którą kolo­ni­ści ochrzcili mia­nem Świata
Cre­stwella, a lecącą w jej kie­runku armadą.


Mateus Fofão zawsze był dumny ze swego okrętu. Z jego załogi i osią­gów,
z nie­sa­mo­wi­tej siły ognia upa­ko­wa­nej w ważą­cym sie­dem­set pięć­dzie­siąt
tysięcy ton kadłu­bie. W tej chwili wszakże mógł myśleć wyłącz­nie o nie­sa­mo­wi­tej kru­cho­ści tej jed­nostki.


Jesz­cze dzie­sięć lat temu Fede­ra­cja Ter­rań­ska nie posia­dała mary­narki
wojen­nej z praw­dzi­wego zda­rze­nia. Ist­niał wpraw­dzie twór zwany flotą,
ale obej­mo­wał głów­nie statki badaw­cze i nie­wielką liczbę wspie­ra­ją­cych
je lekko uzbro­jo­nych jed­no­stek, któ­rych zada­niem było pro­wa­dze­nie akcji
poszu­ki­waw­czych i ratun­ko­wych oraz z rzadka roz­prawa z wyłącz­nie
ludz­kimi prze­ciw­ni­kami.


Przed dekadą sytu­acja ule­gła zmia­nie, po tym jak okręty zwia­dow­cze
Fede­ra­cji tra­fiły na pierw­sze dowody ist­nie­nia zaawan­so­wa­nych obcych
cywi­li­za­cji. Nikt nie wie­dział, jakie miano nosiła rasa, ponie­waż nie
zna­le­ziono jej ani jed­nego żywego przed­sta­wi­ciela.


Ludz­kość doznała szoku, dowia­du­jąc się, że ktoś dopro­wa­dził do umyśl­nej
zagłady całej cywi­li­za­cji. Że rasa zdolna do opa­no­wa­nia i eks­plo­ata­cji
wła­snego sys­temu pla­ne­tar­nego została zmie­ciona bez cie­nia lito­ści. Na
samym początku przy­jęto nawet zało­że­nie, że zagłada mogła być efek­tem
bra­to­bój­czych wojen pro­wa­dzo­nych przez nowo odkryte istoty. Naukowcy
bada­jący ruiny obcej cywi­li­za­cji przy­chy­lali się do tej teo­rii, uzna­jąc
ją za naj­bar­dziej praw­do­po­dobną, jed­nakże nale­żeli do zde­cy­do­wa­nej
mniej­szo­ści. Więk­szość miesz­kań­ców Fede­ra­cji musiała w końcu się
pogo­dzić z drugą, znacz­nie bar­dziej prze­ra­ża­jącą hipo­tezą. Obcy nie
wybili się wza­jem­nie, win­nym rzezi był ktoś inny.


Fofão nie miał poję­cia, kto ochrzcił hipo­te­tycz­nych zabój­ców mia­nem
Gbaba, i prawdę powie­dziaw­szy, nie­spe­cjal­nie go to mar­twiło. Wystar­czał
mu fakt, że ist­nie­nie tych istot stało się powo­dem stwo­rze­nia pod­wa­lin
praw­dzi­wej mary­narki wojen­nej, a także wdro­że­nia sys­te­mów wcze­snego
ostrze­ga­nia, takich jak Luneta czy Straż­nik.


I tego, że OWFT Swi­ft­sure znaj­do­wał się teraz pomię­dzy Świa­tem
Cre­stwella a nad­la­tu­jącą i wciąż mil­czącą masą czer­wo­nych znacz­ni­ków.


W całym zna­nym wszech­świe­cie nie było prawa fizyki, które umoż­li­wi­łoby
poje­dyn­czemu cięż­kiemu krą­żow­ni­kowi powstrzy­ma­nie, spo­wol­nie­nie czy
choćby zakłó­ce­nie prze­lotu tak ogrom­nej siły, jaka zbli­żała się teraz do
okrętu dowo­dzo­nego przez Mateusa Fofão. Swi­ft­sure nie był też w sta­nie
umknąć przed napast­ni­kami – co stało się jasne w momen­cie, gdy poka­zali,
jak nie­sa­mo­wite przy­śpie­sze­nia osią­gają – ale tym aku­rat kapi­tan nie
zaprzą­tał sobie głowy, nie zamie­rzał bowiem ucie­kać.


Nawet przy tak nie­sa­mo­wi­tych pręd­ko­ściach flota nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nych
okrę­tów zdoła dotrzeć do Świata Cre­stwella dopiero za cztery godziny,
zakła­da­jąc, że pla­neta jest celem ataku. Jeśli Obcy nie zamie­rzają
wcho­dzić na jej orbitę, miną ją za nie­spełna trzy godziny. Bez względu
na ich plany Swi­ft­sure musi pozo­stać na wyzna­czo­nej pozy­cji, do
ostat­niej chwili pró­bu­jąc nawią­zać kon­takt i wysy­ła­jąc w stronę
nad­la­tu­ją­cych poko­jowe komu­ni­katy. Będzie kru­chą tar­czą i pułapką,
zapew­nia­jącą bar­dzo nikłą moż­li­wość powstrzy­ma­nia ataku na pobli­ską nowo
zasie­dloną pla­netę.


I, co bar­dzo praw­do­po­dobne, pierw­szą ofiarą wojny, do któ­rej Fede­ra­cja
przy­go­to­wy­wała się już od dekady.


* * *


– Sir, mamy odczyty nowych napę­dów – zamel­do­wała porucz­nik Hen­der­son. –
Zdaje się, że to myśliwce – mówiła rze­czowo, z zawo­do­wym opa­no­wa­niem. –
Jest ich około czte­ry­stu.


– Przy­ją­łem. Komu­ni­ka­cyjny, czy na­dal nie ma odpo­wie­dzi na nasze
sygnały?


– Nie ma, sir – odparł spięty wach­towy ze sta­no­wi­ska komu­ni­ka­cyj­nego.


– Tak­tyczny, roz­po­czy­namy roz­miesz­cza­nie rakiet.


– Tak jest, sir – odparła Hen­der­son. – Roz­miesz­cza­nie rakiet roz­po­częte.


Wiel­kie kor­pusy poci­sków dale­kiego zasięgu odłą­czyły się od zewnętrz­nych
pier­ścieni uzbro­je­nia, mniej­sze pomknęły w prze­strzeń z komór na
śród­o­krę­ciu. Rakiety roz­pro­szyły się wolno – lecąc na sil­ni­kach
manew­ro­wych, zaj­mo­wały pozy­cje przed dzio­bem Swi­ft­sure na tyle daleko
od macie­rzy­stego okrętu i pozo­sta­łych poci­sków, by ich główne napędy po
odpa­le­niu nie doko­nały żad­nych znisz­czeń.


Wygląda na to, że zamie­rzają oto­czyć pla­netę, pomy­ślał Fofão,
przy­glą­da­jąc się coraz sze­rzej lecą­cej for­ma­cji, w któ­rej kie­runku jego
okręt wysy­łał nie­prze­rwa­nie sygnały. Poko­jowo nasta­wione siły nie
wyko­nują podob­nych manew­rów.


Spoj­rzał na liczby poja­wia­jące się na mapie tak­tycz­nej. Wróg wyszedł z nad­prze­strzeni sto szes­na­ście minut temu. Zbli­żał się do Świata
Cre­stwella z pręd­ko­ścią trzy­dzie­stu jeden tysięcy kilo­me­trów na sekundę
i jeśli nie roz­pocz­nie manew­rów hamu­ją­cych w ciągu naj­bliż­szych kilku
sekund, minie sko­lo­ni­zo­waną pla­netę, nie mogąc wejść na jej orbitę.


Cie­kawe, czy…


– Odpa­lono rakiety! – zamel­do­wała nie­spo­dzie­wa­nie Gabriela Hen­der­son. –
Powta­rzam, odpa­lono rakiety! Wiele rakiet na kur­sie zbli­że­nio­wym!


Serce Mateusa Fofão zamarło.


Prze­cież nie mogą mieć nadziei na tra­fie­nie manew­ru­ją­cej jed­nostki
prze­strzen­nej z tak wiel­kiego dystansu. Taka była jego pierw­sza myśl,
gdy spoj­rzał na rój tysięcy poci­sków nanie­sio­nych na mapę sys­temu. Ale
mogą być pewni jak cho­lera, że nie chy­bią celu wiel­ko­ści pla­nety… –
pod­szep­nął mu mózg sekundę póź­niej.


Wpa­try­wał się w falę rakiet, wie­dząc, co wkrótce nastąpi. Sys­temy
obronne Swi­ft­sure nie powstrzy­mają takiej masy poci­sków, co naj­wy­żej
uszczkną kilka kro­pel z gigan­tycz­nej rzeki znisz­cze­nia. Gdzieś w zaka­mar­kach jego umy­słu poja­wiło się kolejne pyta­nie. Jakie gło­wice
niosą te rakiety? Fuzyjne? A może wypeł­niono je anty­ma­te­rią? Albo bro­nią
che­miczną lub bio­lo­giczną? Chyba że to zwy­kłe gło­wice kine­tyczne. Przy
tak wiel­kich pręd­ko­ściach te rakiety nie potrze­bują ładun­ków, by doko­nać
total­nego znisz­cze­nia.


– Komu­ni­ka­cyjny – usły­szał wła­sny bez­barwny głos, gdy wciąż spo­glą­dał na
zbli­ża­jące się do okrętu narzę­dzia zagłady nie­mal pół miliona kolo­ni­stów
zamiesz­ku­ją­cych Świat Cre­stwella – prze­rwij­cie nada­wa­nie sygna­łów.
Manew­rowy, pełna moc napędu, kurs zero-zero-zero, zero-zero-pięć.
Tak­tyczny – odwró­cił się i napo­tkał wzrok porucz­nik Hen­der­son –
przy­go­to­wać się do star­cia z wro­giem.
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